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O OPOWIADANIU 
SŁOWA BOŻEGO. 


TV. Mówimy naprzód o dalszćm przysposobieniu się do 
opowiadania Słowa Bożego, czyli o naukach theologi- 
Cznych w ogóle. Oczywiście, że nie może być przed- 
miotem uwag dzisiejszych wychowanie kapłana, nauka 
© szkołach niższych i duchownych. Chodzi nam dzisiaj 
Wyłącznie o nabranie wiadomości wprost do kazno- 

ziejstwa potrzebnych. Przyznać wprawdzie należy, że 
w Sprawie tak wielkićj, jak opowiadanie Słowa, które 
OWinno z samych wnętrzności ducha pochodzić, dzieje 
współczesne całego świata, stopień wykształcenia naro- 
owego, losy polityczne spółeczeństwa, życie rodzinne, 
a nawet usposobienie zdrowia powszechnego i osobi- 
stego kaznodziei nie jest bez ogromnego wpływu na 
Ziałanie nauki opowiadanćj, na sposób i rodzaj ka- 


znodziejstwa ; ale musielibyśmy wtedy raczćj hodegetykę 


À Pedagogike teologiczną "pisać, gdy tymczasem uwagi 
Rasze dzisiejsze mają być jedno rozmyślaniem © po- 


trzebach własnych i niedostatkach całemu duchowień- 
siwy wspólnych. — Poruszyć to jednakże należy, cho- 
Giaż lekko dotknąwszy, że odbycie kursu theologicznego 
trzy, czyli do zupełnego wyświęcenia i objęcia ka- 
tedry Bożéj we cztery lata, nie może być dostatecznóm. 
eżeli tak. dawnićj bywało, to przeciw nam nie mówi. 
awnićj całe wychowanie w ręku Kościoła i pod opieką 
uchownych było, theologowie po większćj części w oso- 
AGA szkołach katedralnych lub w nowieyatach kla- 
Ziornych pobierali nauki i już od pechołąt nasiąkali, 
Przejmowali się powietrzem duchownego życiai kościelnój 
wn Dzisiaj inaczej. Szkoły ześwieczczyły się, ze- 
Móc ły nawet suknię charakteru wyznań wyłącznych, 
wiołą, c0Zném następstwem musiały przyjąć wiele ty- 
w zę przeciwnych chrześcijańskim wymogom. Młodzież 
ma ge! dojrzewająca przechodzi do nauk theologicznych 
i bod przygotowana do takiego wybraństwa , często 
alec; e. Najczęścićj pozbywać się tam dopiero musi 
a mai niezgodnych z duchem proroka. Nie tylko 
Poe byłaby to sprawa łatwiejsza, ale w eałóm uspo- 
ieniu duchowóm, a co jeszcze większa, w charakterze 
weż Z takiemi trudnościami jakże się przełamać w kró- 
każ za lat Czterech, jakże w tym samym czasie na- 
asari rzebnéj nauki? — Tém większa dla młodych 
ów podnieta, aby z krótko przymierzonego pac 
Nie o krytykę zakładów nam idzie, 
kady nada: tylko o własne zastanowienie i o- podanie 
PE Kto cho 07M mianowicie pokoleniom.  — 
nie tylko me z: opowiadać Słowo Boże, musi znać i to 
ożego wierzchu i z widzenia księgę pisanego Słowa 
estamontn. o Bee 4g» to jest Bilip Starego i Nowego 
jęczy ontu. Bez dokładnój znajomości téj” świętój 
winien żaden kaznodzieja postać na am- 


ogg! nie po 
ie. Dla tego tóż młody uczeń Słowa Bożego, czy 


| tolicekiego Kościoła. Z exegezy robi się filologia. 


to na kursach theologicznych na akademii, czyli, eo 
daleko jest lepićj, w seminariach biskupich o to starać 
się powinien, aby w czasach swego przygotowania, 
swojćj nauki tę świętą księgę, od deski do deski w du- 
chu bożym na wskroś poznał. 

Wykład exegetyczny, ani tóż tak nazwany kurs 
wstępu do Pisma świętego, Znżroductio Sacrae Scripturae, 
nie wystarcza. To tylko są próby, jak uczeń ma się 
zabierać do Pisma świętego, a bynajmnićj nie jest i nie 
może być dostatecznóm zapoznaniem młodzieży ducho- 
wnćj z Pismem świętćm. Codziennie kleryk Pismo 
święte mieć w ręku powinien z podręcznym komenta- 
rzem, a czas i materią tak. sobie rozdzielić, aby po 
ukończonych naukach cała treść księgi Bożćj przeszla 
do duszy nowoświęconego kaznodziei. Przyznać trzeba, 
że tóż exegetyezne wykłady mianowicie na uniwersy- 
tetach chorują na niedostatek, przeciwny duchowi ka- 
Jest 
to protestancki wiązarek dla theologii katoliekićj. W exe- 
gezie profesor przez całe półrocze ukończy trzy roz- 
działy, a cztery, pięć najwięećj. Idzie naprzód kryty- 
czny, historyczny, archeologiczny wstęp, zajmie połowe 
czasu, potćm nauka o rękopismach, wykład wariantów, 
grammatyczne sprzeczki, a tak te poboczne dróbnostki za- 
pełnią i czas i uwagę, że o treści księgi, do wykładu wy- 
branćj, przy końcu półrocza uczeń prawie wcale nic nie 
wie. Protestancką jest rzeczą, zajmować się wyłącznie 
Pismem św. krytycznie, z apologetycznego stanowiska; 
katolik inaczćj Biblią czyta, kiedy ją bierze do ręki we 
formie przez Kościół przepisany. A cóż dopiero ka- 
płan. Pismo święte w ręku wiernego chrześcijanina, 
a cóż dopiero pomazańca, albo nawet powołańca na 
pomazanie, ma szczególną moc Bożą w sobie. Zdarza 
się czasem, przy łasce Bożćj i często, że umysł nasz 
z jakaś nadzwyczajną jasnością światła prawdy Bożćj 
przenika, widzi, peznaje, jakoby natchieniem lub wi- 
dzeniem bezpośrednićm. Zmysłowe szranki doczesności 
upadają wtedy i dusza nabiera siły, mocy, wiary. Oto 
nieuprzedzone czytanie w nabożeństwie Pisma świętego 
prawie zawsze daje duszy takie lumina, Światła niebie- 
skie. Łaska Pańska jest złożona w tćj księdze, bo ją 
Duch święty objawił i Duch święty z nićj mówi. ` 

Ale na uniwersytetach, nawet katolickich, zapewne 
z potrzeby czasów i okoliczności, w innym kierunku 
czytanie Pisma Bożego się odbywa. Bywa to filologia 
hebrajska i grecka, ale nie nauka Pisma świętego. 
Ale chociażby przy wykładzie exegetycznym rzeczywiście 
nauczyciel wszystko ze swèj strony najlepićj uczynił, 
w najkorzystniejszych okolicznościach jest niepodobień- 
stwem na lekcyach wykładu exegetycznego nabrać. téj 


"biegłości w znajomości Pisma świętego, która jest nie- 


zbędnie potrzebną nauczycielowi prawdy chrześcijań- 
skićj, jeżeli ma z korzyścią dla słuchaczy chrześcijań- 
skich ewangelią opowiadać. 

Zachodzi pytanie, do jakiego stopnia każdy kapłan 
powinien posiadać znajomość Pisma świętego? Trudno 
podać miarę nieomylną, bezwzględną. Niepochlebnóm 
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jest dla kapłana żądanie, żeby mu wskazywać minimum | chającemu słowami Ducha świętego artykuł wiary; 
jego wiadomości w rzeczach najświętszych, kiedy on | 


przed wszystkimi powołany jest, żeby się raczćj na 
mascimum doskonałosci oglądał. Ale nie znajdując bez-| 
względnćj na to pytanie odpowiedzi, damy względną 
i powiemy, że każdy powinien do tylą znać Pismo 
święte, iżby jasny jego obraz był mu zawsze tłem 
wiary, i żeby dla każdego przedmiotu tćj wiary w wy- 
rokach Pisma znalazł niewzruszoną podstawę. Pismo 
święte z całością wiary powinno się uzupeiniać tak, 
iżby w każdćj duszy, a tém więcćj w duszy kapłana, 
dogmata wiary okazywały się jako kwiat i owoc Pisma, 
ażeby Pismo było węgłem dogmatu. i ; 

Póki dogmata opowiadają się bez związku z Pi- 
smem świętóm, póty są dla umysiu naszego, a nawet 
dla wiary abstrakcyą, teorią; przyłóż je do Pisma Bo- 
żego, otwórz księgę Boską, by wyczytać te same do- 
gmata z Pisma świętego, a to co było nauką, abstrakcyą, 
teorya, nabiera żywych soków, w postacie się jasne 
przyobleka, staje się faktem, czynem, życiem przed 
oczyma naszemi. Tak Stary jak Nowy Testament tym 
samym tchnie Duchem, że trudno mu się oprzeć i nie 
ugiąć dumnćj a lichój wiedzy ludzkićj przed objawie- 
niem wiary Boskićj. Czytanie Pisma świętego w duchu 
prawdy, a według przepisów Kościoła jest téż dla tego 


najsilniejszym puklerzem przeciw niedowiarstwu. Po- ' 


wiadał pewien kaplan, długo w młodym wieku pomię- 
dzy heretykami będący na naukach, że często duch 
pokusy przystępywał do niego i niedowiarstwem chciał 
mu duszę zaburzyć. Za radą spowiednika brał wiedy 
Pismo święte do ręku i w duchn pokory, prosząc o 
oświecenie duszy, czytywał jeden rozdział i drugi; a zły 
duch ustępował i wracał bezpieczny pokój do duszy. 
A któżby w naszym czasie W miodości, 0 niedowiarstwo 
się wszędzie ocierając, nie miał pokus takowych i nie 
potrzebował takiej ucieczki? i EAE EL 

Bliżćj oznaczające to samo, cośmy powiedzieli, żą- 
dalibyśmy 6d neopresbyterów: PT ` 

1. iżby z wlasnego przeczytania Pisma świętego 
znali rozkład Starego i Nowego Testamentu na poje- 
dyńcze księgi i umieli podać w szczegółach treść, cha- 
rakter, i historią każdćj księgi Z osobna; 

2. iżby do każdego dogmaiu wiary świętćj kato- 
lickićj umieli podać główniejsze miejsca Pisma świętego, 
które nam do uzasadnienia tegoż nauka dogmatyczna 
podaje. 

Są to dwie czynności: synthetyczna i analityczna. 
I jedna i druga kaznodziei obcemi być nie mogą. 
Prawda, że i jedno i drugie zadanie można sobie przy- 
swoić, biorąc jakie compendium do ręki i skracając 
pracę, przez czysto pamięciową gadaninę; aleć, dia Boga, 
ta młodzież nie na to się poświęca, by siebie, Boga 
i ludzi oszukiwać, tylko o święte powołanie chodzi! 
Wskazać jéj drogę należy, a ona nią pójdzie, by na 
nićj przywodzić kiedyś przyszłym pokoleniom do nieba. 
Nie wystarcza, powiadamy, tak nazwana /ntroductio 
Sacrae Scripturae, albo Huga na wpół racyonalistowska 
Einleitung. Samemu, młody lewito, trzeba wziąść biblią 
do ręku i od wyrazów: „Na początku stworzył Bóg 
niebo i ziemię“ aż do tćj ślicznćj rozmowy Pana Jezusa ze 
świętym Janem w objawieniu: — „Zaiste przydę rychło. 
Amen — Przyjdź Panie Jezu i aż do ostatniego „Amen“ 
wszystko czytać, przemyślać, zgłębiać i słuchać, jak 
Duch święty z tych głosek do Ciebie mówić będzie. 

Sędziwy i poważny pewien kapłan powiadał, że 
tylko takie kazanie on sam szanuje i lud poważa, które 
się na powadze Pisma świętego opiera i ludowi słu- 


albo przykazanie moralności opowie. I rzeczywiście. 
Najprostszy umysł wiernego chrześcijanina niczem się 
tak nie poruszy, jak dobrze wyłożonym textem z ksiąg 
świętych, Nie ma to być próżną ozdobą, zbieraniną, 
ale wykładem skarbów zawartych w tój księdze Ba- 
ranka, siedmiu pieczęciami opieczętowanćj. 

Z szczególną téż bacznością Kościół od samego 
początku dbał o czytanie Pisma świętego na zgromą- 
dzeniach nabożnych w Kościele chrześcijańskim. Świa- 
dectwo na to mamy w czytaniu perikop podczas Naj- 
świętszćj ofiary, tak lekeyi, jako i ewangelii, niemnićj, 
jak i w brewiarzu rzymskim podczas każdćj godziny 
kapłańskićj. — Nie dopiero w Nowym Zakonie, ale już 
Mojżesz stary umierając, żegnając i błogosławiąc lud 
wedle dwunastu pokoleń: „Przykazał Tewitom, którzy 
nosili skrzynię przymierza Pańskiego, mówiąc: weźmiecie 
te księgi, a połóżcie je przy boku skrzynie przymierza Pana 
Boga waszego: żeby tam były przeciw tobie na świadectwo. 
Zgromadścież do mnie wszystkie starsze wedle pokoleni 
waszych i nauczyciele i będę mówił te słowa w uszy ich, 
i będę wzywał na nie nieba i ziemie.“ 1) — Sam Pan Je- 
zus czyta księgi święte w bóżnicy: „i wszedł według 
zwyczaju swego w dzień sobotni do bożnice i wstał czy- 
tac. 41 podano mu księgi Izaiasza proroka.“ ?) — Paweł 
święty wyraźnie napomina do czytania Pisma: „A gdy 
u was przeczytan będzie ten list, uczyńcie, aby též czytany 
był w Kościele Laodyceńskim: a i żebyście ten, który Lao- 
dycensów jest, wy czytali.“ 3) — , Poprzysięgam was przez 
Hana, aby ten list przeczytan był wszystkiój świętćj braci.“ %) 
Kiedy Paweł święty pisał drugi list swój do Koryntian, 
Już wtedy czytano wszędzie ewangelią świętego Łuka- 
S/a, „którego chwała jest w ewangelii po wszystkich kościo- 
tach.“ 5) — I jakkolwiek urządzenie nabożeństwa w pó- 
niejszych czasach mogło i musiało ulegać zmianie, 
zawsze przecież, jak już było za Tertuliana czasów, 
cogimur ad divinarum literarum commemorationem. — 
Od najdawniejszych czasów w Kościele takie było urzą- 
dzenie, iż z biegiem roku kościelnego obiegał także 
porządek pewien czytań ustępami z Pisma świętego. 


|Btauowczy układ liturgii łacińskiej nam przeznaczył 


na każde mszalne nabożeństwo jeden ustęp z proroctw, 
listów , dziejów apostolskich, objawienia, dydakty- 
eznych lub historycznych ksiąg Starego Zakonu, drugi 
ustęp stale z czterech ewangelii, Tak już było za cza- 
sów św. Augustyna. Liturgia mozzarabska ma trzy, 
syryjska cztery, a nawet pięć niekiedy czytań. — To 
wszystko.jako tóż szczególna uroczystość, zachowywana 
przy czytaniu Pisma, dowodzi wielkićj wagi, którą Ko- 
sciół przywięzuje do czytania ksiąg świętych pośród 
zgromadzonych na nabożeństwo wiernych Chrystuso- 
wych. 

A teraz przysłuchajmy się tylko, w jaki to sposób 
często czyta się Słowo Boże. Już to naprzód, nie wie- 
dzieć dla czego, wyszło niesłusznie ze zwyczaju czyta- 
nie lekcyi i kończy się na obojętnóm przeczytaniu 
ewangelii. A po ewangelii zapuści się mówca swoim 
torem na drogę przez się obraną. O wyjaśnieniu, wy- 
kładzie ewangelii mało co, albo nie wcale, jakoby 
nasza nędza mogła przy najbujniejszćj fantazyi, przy 
najkwiecistszćj wymowie, przy najsztuczniejszćm unie- 
sieniu, albo przy najgrubszych wyrażeniach zastąpić 
chociaż jedno tchnienie Ducha świętego, który z pism 
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1) V. Moj. 31. 25. 26. 28. 2) Łuk. 4. 16. 17. Matth. 13, 54. 
Mar. 6. 1. 3) Kol. 4. 16. %) [. Thess. 5. 27. 5) II. Kor. 
8. 18. 
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Bożych „wieje i tyle już pokoleń do Boga prowadził, | i ludzkich tajemnicach. Powinno to było zachęcić nie- 
uszczęśliwił na ziemi, a zbawił w Królestwie niebie- | jednego z czytelników do sumiennego zapoznania się 
skićm. — 4 Kauouami i Dekretami świętego Koucylium Oeku- 

Wracam, zkądem zaczął: Słowo Boże to samo, | menicznego Trydenckiego. Dość będzie przypomnieć 


R Si nasze to samo, ale opowiadanie Słowa się zmie- | to ua tém miejscu, ku zachęceniu, a przekona się, kto 
duż 1. 4 


dw powiadacze nawrócić muszą, jeżeli chcą moc | za dobrą radą pójdzie, że nie w szumnych i dumnych 
iętą Słowa Bożego nad sercem ludzkiém odzyskać. | nawałnosciach i wezbranych wiatrach namiętności lu- 
Powiadajcie ubogim ewangelią, a nie waszą mądrość, | dzkićj mieszka duch prawdy, duch pokoju, duch szczę- 
a ewangelia będzie, jak była tyle wieków, chwałą Boga, | ścia. W tych dwu księgach tak cichych, tak pokor- 
8 pokojem człowieka. nych, tak prostych, ile tam pracy głębokićj najuczeń- 
, Najgłówniejszą tego przyczyną jest niedostateczna | szych, najpobożniejszych, najwytrwalszych sług Kościoła, 
Znajomość Pisma świętego u młodych kaznodziei, przy- | gdzie każde słowo na wadze sumienia i odpowiedzial- 
wyknienie późnićj do przyswojonego a niewłaściwego | ności przed Bogiem wyprobowane, każde zdanie owo- 
Sposobu kaznodziejstwa, a potóm upowszechnienie błędu, | cem najuczeńszych dociekań, najgłębszych rozmyślań, 
Zamienienie go w zwyczaj, o którym każdy sądzi, że | najuporczywszych rozpraw, najgorętszych modlitw. A 
l być powinno, choć wielu jest, co czuje, że tak | nad tém wszystkiém czuwał Duch święty i rozdzielał 
Jest źle. j błąd od prawdy i światło od cienia. Przypomina nam 
A najwłaściwszym sposobem zapobieżenia złemu | się słowo Pisma świętego: „Duch Boży unosił się nad 
rodzajowi opowiadania Słowa Bożego jest zaszezepienie | wodami. I rzekł Bóg: niech się stanie światłość, i stała 
W młodzież duchowną czytania ustawicznego według | się światło:ć. I ujzrzał Bóg światłość, że była dobra; 
prawideł Kościoła w Piśmie świętćm. i przedzielił światłość od ciemności. I nazwał światłość 
Objętość ksiąg starego i Nowego Zakonu jest tego , dniem, a ciemność nocą.* $) — I przypomina nam się, jak 
rodzaju, że młody kleryk lub theelog, przy wskazówkach | Bóg rozmawiający z Eliaszem, prorokowi się w cicho- 
odebranych na nauce exegetycznćj, przy wysłuchaniu | ści, a nie w gwałtach i ogniu objawiał; i rzekł Bóg 
Wstępu do ksiąg Starego i Nowego Zakonu, i przy | Eliaszowi: „Wynidź, a stań na górze przed Panem: a oto 
Przewodnictwie jakiego podręcznego komentarza, który | Pan mija, i wiatr wielki i mocny, wywracający góry i kru- 
mu niechaj nauczyciel jego poda do ręku, we cztery szący skały przed Panem: nie w wietrze Pan, a po wietrze 
lata swych kursów theologicznych dobrze wszystkie , wzruszenie: nie w wzruszeniu Pan, a po wzruszeniu ogień: 
sięgi poznać należycie może. Dziwnie jest układ | nie w ogniu Pan, a po, ogniu! szum wiatrku cichego. Co 
| Kanonie Starego Zakonu tak urządzony, iż prawie | gdy usłyszał Eliasz, zakrył oblicze swe płaszczem, a wy- 
nie w kolei zmieniać nie potrzeba. W pierwszym roku | szedszy, stanął we drzwiach jaskinie, a oto głos do niego 
czyta uczeń od Księgi Rodzaju wszystkie historyczne | mówiący: (o tu czynisz Eliaszu? 7) Zapewne nie w wi- 
książki aż do Esthery. W drugim roku od Joba po- | chrze wielkim błądzenia ludzkiego, nie w wzruszeniu 
Cząwszy, idą Psalmy i Salomon, aż do Ekklezyastyka, | wezbranego uczucia, nie w ogniu namiętności jest Bóg 
Sięgi dydaktyczne po większćj części, choć już proro- | i prawda i pokój, ale w szumie wiatrku cichego, 
Czy duch silnie się przebija. Już to wyższe, trudniejsze , w pogodzie spokojnćj, czystćj, prostćj wiary, w do- 
zadanie, ale pensum jest mniejsze i umysł już w dra- | gmatach katechizmu naszego, tam spoczywają losy 
gim roku wzmocnił się i dorósł. W trzecim roku idą |i szezęście, powodzenie i postęp, oświata i cnota, wol- 
Prorocy; sprawa jeszcze trudniejsza, ale téż termin do- | ność i pokój królów i narodów, monarchii i rzeczypo- 
Skonałości bliższy. Na czwarty rok nakoniec pozostaje | spolitych, Kościoła i stanu świeckiego, odrodzenie i przy- 
owy Testament. Przyznam, że to wielkie zadanie, | sziość Europy i wszystkich pięciu części świata, i wszy- 
ale téż i urząd nie mały. A jakże? Czy lepićj bez | stkich pięciu ras rodzaju naszego. Od nas to, od 
znajomości tego Pisma świętego wnijść po tych ezte- | kaznodziei zależy, by te święte, a proste prawdy, jako 
rech latach na ambonę i opowiadać, czego się nie zna, | czyste, pełne, zdrowe ziarno padało na dobrze uprawną 
rozprawiać o Słowie Bożóm, którego się nie czytało? | rolą serca ludzkiego i tam się rozradzało i rozrastało 

ielki ciężar poznać, ale większy ciężar odpowiedzieć | w święte życie poczciwego obyczaju. „tę 
za to, żę sie nie zna! A więc wnoś ztąd, nauczycielu Slowa, że nie twoje 
Druga rzecz niezbędnie kaznodziei potrzebna jest | łajanie, nie grube wyrazy, nie gniewy zapalone, nie 
nauka wiary i karności kościelnćj w rozwitćj, wyłonio- | tupanie wrzaskliwe na ambonie odnowi postać ziemi, 
nćj pełności, a z nieomylnych i pierwotnych Źródeł. | ale: emittes spiritum Tuum et creabuntur, et renovabis fa- 
sięgamy do źródeł pierwotnych. Dogmatyki wszystkie | ciem terrae 8) „wypuść ducha Twojego, a będą stworzone, 
Jako dzieło układu ludzkiego nas nie dość zaspokajają. | 4% odnowisz oblicze ziemi.“ — Duch to Boży, dogmat wiary, 
Ościół nie dał żadnój poświadczenia nieomylnćj po- prawda święta są tym kwasem, którego miarka całą 
Wagi. Mamy jednakże księgi, z których niewątpłiwie zakwasza mąkę,tóm ziarnkiem gorczycznćm, które mniej- 
możemy czerpać naukę Kościoła: Wyroki Soboru Try- | Sze od wszelkiego ziarna na wielkie się krzewy roz- 
denckiego i Rzymski Katechizm. Oba te wielkie pomniki | rasta, a w nićm gnieżdżą się ptacy niebiescy; te to ar- 
łaski Ducha świętego i pracy Kościoła są każdemu tykuły wiary w symbolu apostolskim zawarte, te sześć 
theologowi przystępne i powinny być nieodstępnymi prawd, które każdy chrześcijanin wiedzieć i wierzyć 
Jego przewodnikami. 7 powinien, ten to jeden znak Krzyża świętego w Imie 
„Nie podobna nam w obrębie zadania, któreśmy Przenajświętszćj Trójcy, to jedno jedyne Najsłodsze 
uje, założyli treść ksiąg obu przedstawiać. Toć w roku | Imie ŚW są {ém ogniskićm światła Rieies tego i go- 
e 70 iatki i éj miłości, zbawiającćj wszelkiego człowieka na ten 
sydenckiepą ialętnićj „aira AE oco = sapen o A to wtedy już dobrze 
czerpując hufca latac H 7 jest, kiedy widzisz poruszenie w słuchaczach, łzy i unie- 

święteżć 4 przedmiot zupełnie, o czynnościac tego | jest, y widzisz porusz j À ai 
przed = „zgromadzenia. Niepodobna nam naocznićj | sienie. — To jest tylko ten wiatr, to wzruszenie, ten 
Święty awić tćj wspaniałćj spokojności, z którą Duch | > ! | 
Y skreślił swoje wyroki o najgłębszych boskich | 6) 1. Moj. 1. 2—5. 7 III. Król 19. 11—13. 8) Ps. 103. 30. 


ZZ Z ON NL e 


56 


ogień, gdzie Boga nie było przede drzwiami jaskinie | zawsze na podstawie Piśma świętego i dogmatu, po- 
Eliaszowćj. Ale, gdy wiary prostćj ludu nauczysz, sam | trzeby czasu przymierzać ustawicznie do prawd wie- 


ją naprzód znając, wierząc, wyznawająe, opowiadając; | cznych i wszędzie a zawsze, naprzód naukę wiary i 


gdy ten lud z Twego nauczania weźmie wiarę świętą 
i uwierzy, jako i Ty uwierzyłeś; wtedy to będzie szum 
cichego wiatrku po sercach słuchaczy, Duch święty 
się unaszać, a boża wola spokojnie jako trawa rość 
będzie na łanie, aż naraz dojrzeje ciężkim kłosem 
światła i świętości. „w 
Do tego szczerego nauczania artykułów wiary świę- 
tój mamy tém naglejszy powód zachęcać, że w rze- 
czach wiary panuje pomiędzy naszymi braćmi świeckimi 
gruba niewiadomość. Znajomość wiary jest jakoby na 
ostatnie pozostawiona miejsce i wcale nie idzie w zwią- 
zka z wykształceniem światowćm. W rzeczach wie- 
cznego zbawienia wielka panuje obojętność, lekkomy- 
ślność. Nawet ci, co szanują wiarę, wypełniają 
przykazania kościelne jako tako, o dogmacie, o treści 
Pisma świętego, o objawieniu wyobrażenia nie mają. 
Rodzice boją się podać dziecku książkę religijną, bo 
uważają, że w dziewczynce budzą się religijne uczucia, 
więc nie chcą exaltacyi i mistycyzmu. 0 powołaniu 
Kościoła, o kapłaństwie, o powadze Ojca świętego, ani 
wiedzą. W takim stanie umysłów dogmati ustawicznie 
powtarzany dogmat, jest najprzedniejszym przedmiotem 
nauki, tak dla prostaczków na wsi, jak dla ludzi wyż- 
szego świeckiego wykształcenia, po dworach szlache- 
ckich i po miastach. — Gruba, powtarzamy, noe trzy- 
krotną atmosferą ciemnoty otoczyła umysły w sprawach 
religijnych. Dla tćj to niewiadomośai, widzieliśmy 
w ostatnich czasach, gdzie chodziło o szczelne ściśnię- 
cie wszystkich katolików do jednego łona Ojea świę- 
tego w Rzymie, widzieliśmy grube herezye, rozsiadające 
się po towarzystwach naszych i rozprawiające bez naj- 


mniejszćj znajomości rzeczy o wyrokach Kościoła, o po- ; 


trzebach Ojca świętego, o wykładzie nauki i karności 


w Kościele, jakoby to nie byli katolicy, nie byli chrze- | 


To nie była zła wola, przynajmniej 


ścijanie nawet. l la, prz) ie 
To tylko ciemnota i niewiadomość. 


nie wszędzie. 


A zkąd ta niewiadomość? Z niedostatku nauczających, ` 


albo z braku nauczania; a u nas nauczającymi są 
księża. Vos estis lux mundi, sal terrae, principes populi 
mei. Mamy nosić pochodnie zapalone w ręku naszych 
i świecić w nocy nieuctwa i błędów i rozpędzać cie- 
mności. Mamy być gotowi na wszystko, sint lumbi 


vestri praecincti et lampades ardentes in manibus vestris, 


i pędzić trzody na pastwiska wieczne, czy chcą, czy 
nie chcą, opportune et importune! i 
Gdyby tu chodziło o podanie reguł opowiadania 
Słowa Bożego, a te należą do homiletyki i katechetyki, 
możnaby podzielić nasze nauki na homilie i katechezy. 
Kazania, jakie się u nas najczęścićj powiadają, naj- 
mnićj odpowiadają potrzebie powszechnćj, i może też 
najmniejsze sprowadzają korzyści. Wzory wielkie na- 
uczycieli kościelnych, jak Augustyna, Jana Złotoustego, 
Grzegorza Wielkiego, Leona, Piotra Chryzologa są to 
prawie bez wyjątku homilie, czyli wykład prosty Pisma 


świętego, zastósowany do potrzeb czasu i miejsca. To | 


samo widzimy w najznakomitszych naszych kaznodzie- 
jach polskich. Wujek w obu postyllach, Skarga w ka- 
zaniach niedzielnych, Karnkowski w Messyaszu i Eucha- 
rystyi, Białobrzeski, nawet i późniejszy Młodzianowski 
są zapewne prześlicznemi dla nas wzorami, ale nie 
o to chodzi, by wyrywać z nich przydatne dla effektu 
miejscą liryczne, ustępy oratorskie, które tam są tylko 
przydatkiem, wnioskiem, zakończeniem, albo ozdobą. 
W tém ich raczćj naśladować należy, aby jak oni, stojąc 


obyczaje wyłożywszy jasno i po prostu, nie wprzódy 
przechodzić do drobnych przedmiotów dnia powszedniego, 
aż skończymy sprawę z, opowiedzeniem, wyłożeniem i 
wytłómaczeniem Pisma Świętego i Nauki Kościoła. 
Kto tych starych mistrzów naśladować chce, ten 
na ich ślady ma następować, idąc dokąd i jak szli, 
a nie brać to, eoiu nich znajdzie, i tém, jako swą wła- 
snością, częstować słuchaczy. Naśladowanie nie jest na- 
śladownietwem. Będzie więc i należało do dalszego 
przygotowania kaznodziei, zapoznać się ze staremi wzo- 
rami, ale nie dla tego, by wywieszać, co się znajdzie 
ze starych zapasów, tylko, aby się nauczyć tak prawić, 
jak oni prawili, tak Słowo Boże opowiadać, jak opo- 
wiadali. Mamy i w tym względzie świętą przestrogę 
apostoła: „pamiętajcie na przełożone wasze, którzy wam 
mówili Słowo Boże, których przypatrując się d>konaniu 
obcowania, naśladujcie wiary, Jezus Chrystus wczora i dziś 
ten i na wieki: naukami rozmattemi i obcemi nie unoście 
| się. Abowiem najlepsze jest serce utwierdzić łaską.* 3) 
Niechaj to słowo Apostoła będzie zarazem przejściem 
do uwagi o przygotowaniu bezpośrednićm czyli szcze- 
gółowćm. Najlepszćm zapewne przygotowaniem jest 
rada św. Pawła, nie obciążać się, ani się unosić rozmai- 
temi i obeemi naukami, ale utwierdzić łaską Jezusa 
Chrystusa, który jest wczora i dziś, ten i na wieki. 
| Kto z powołania Bożego wzięty został do rodzaju ka- 
| płańskiego, kto przygotował się przez poznanie wiary 
i nauki Kościoła do opowiadania Słowa Bożego, kto 
| się poświęceniem uświęcił a, przyjmując święcenia, oświe- 
| cif łaską Ducha, w tym zapewne „gratia eius vacua non 
fuit: 10) i może bez obawy powtórzyć słowo Zbawi- 
ciela: „(nie myśleie, jako abo cobyście mówić mieli: Bo wam 
| będzie dano onéj godziny, cobyście mówili. Abowiem nie 
wy jesteście, którzy mówicie, ale duch ojca waszego, który 
i mówi w was.) 11) Obietnica ta, częstokroć do impro- 
wizujących kaznodziei przystósowana, niebacznie bywa 
powtarzaną. Zbawiciel wcale jéj nie dał dla tego, by 
 opowiadaczom Słowa swego oszczędzić trudów w su- 
miennćm sposobieniu się na naukę, ale, by uczniom, 
stawianym przed sąd świecki, otuchy dodać w niebez- 
,pieczeństwie. Przyznać wszelako można, że kto głę- 
boko duchem zanurzył się w tajemnicach Bożych i na- 
poił wiarą a nauką, kto całość już ogarnął, temu nie 
trudno przyjdzie na szczegółową naukę się przysposobić. 
Zawsze przecież wszyscy nauczyciele Kościoła, wszy- 
stkie nauki pastoralne, wszyscy najznakomitsi mówey 
kościelni, wszystkie synody kościelne wkładają na ka- 
znodziejów obowiązek sumiennego i szczegółowego przy- 
| sposobienia. Statuta kapitulne kaznodzieję katedral- 
| nego uwalniają od innych w kapitułach posług, w kol- 
legiatach wolny jest ab omni cura animarum, aby mógł 
zostać sam z książką, ze sobą i z Bogiem. 
Bossuet, zapytany, kiedy był najlepićj do kazania 
| usposobiony, odpowiedział: „kiedy go się najlepićj 
nauczę na pamięć.* Lacordaire, mając mieć kazanie, 
| na caly tydzień się zamykał i z nikim nie rozmawiał. 
| Najnowszy synod prowineyonalny Koloński z roku 1862. 
| wkłada na kaznodziejów obowiązek, aby, z rzadkiemi dla 
| okoliczności nagłych wyjątkami, nie wstępowali na ka- 
| zalnicę, nie napisawszy wprzódy nauki. 
Mój Boże! Tak Ojcowie w Kościele przepisują, 


i 


| 5) Żyd. 18.7. 10 I. Kor. 15. 10. 11) Matth. 10. 19. 20. 
Mar. 13. 11. Łuk. 12. 11. 21. 14. 15. 
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wan. napominają, Z jakiemże zawstydzeniem należy 
'omptj © Taki na to, jak sami postępujemy: „semper 
Tada 4 spd A ke na chwałę Pana Boga, a duszom 


Tzygotowanie bezpośrednie powinno trzy zawierać 

czy nności ; Czytanie, Rożniśtknieć Pytodlitwę, 4 
mówi pisaniu nauk i uczeniu się ich na pamięć tutaj nie 
p € bo to jest czysto rzecz mechaniczna, którćj wy- 
anie kaźdemu powinno być pozostawione do woli. 
ui aropimy o wewnętrznóm wyrobieniu przedmiotu ka- 
ć ziejskiego. Kto pragnie ściśle pojąć i jasno wyło- 
iSmo święte, ten przedewszystkićm uważnie je czy- 
cina nien. Prawda, że to jest księga siedmiu pieczę- 
kila zapieczętowana, ale tém naglejszy „obowiązek 
ie Agi Jéj czytania, by tajemnice zgłębić. Pismo święte 
Jest samo sobie najbezpieczniejszym i najjaśniejszym 
ryj enfarzem. Mianowicie perikopy ewangeliczne powta- 
t ają się w jednym lub drugim ewangeliście dwa, często 
Izy razy, Niektórych szczegółów, jak naprzykład męki 
Pańskićj z odczytania w jednym ewangeliście trudno jest, 
czasem nie podobno pojąć i wytłumaczyć. Wtedy tak na- 
Zwana harmonia ewangeliczna staje się koniecznie po- 
trzebną. Ale i w innych przedmiotach odnosi się Pismo 
ardzo często z jednego miejsca na drugie, Nowy Zakon 
Powoluje się na Stary, spełnienie tłomaczy się przez pro- 
roctwo, zacytowana jedném słowem lub kilku wyrazami 
nauką ze Starego Zakonu pojmie się dopiero po zupełnóm 

JEJ na właściwóćm miejscu przeczytaniu. 

Te wszystkie okoliczności stawiają za pierwszy wa- 
runek dobrego przysposobienia gruntowne przeczytanie 
berikopy ewangelicznćj z porównaniem wszystkich miejse 
Pisma świętego. Jest to conditio sine qua non dokładnego 
pojęcia materii odnośnych. — Wszystkie nieomal wyda- 
ma Pisma świętego przez Kościół potwierdzone mają 
uajgłówniejsze cytaty miejse równoległych, pod textem 

„na brzegach podane. Do tego poważne wydania 
Mają zwykle krótki komentarz, bez którego Pismo święte 
Wydawanćm być nie ma. — Prócz takiego pilnego od- 
Czytania samego Pisma świętego, jest bardzo pożyteczną 
rzeczą czytanie komentarza. Mowy Ojców świętych, ka- 
zania Wujka, Białobrzeskiego właściwie są komentarzami, 
Jak się powiedziało. Ale przedewszystkićm poradzić mo- 
na każdemu komentarz Korneliusza a Lapide. Jest 
to nieprzewyższony skarb dla każdego opowiadacza Sło- 
Wa Bożego. Wszystkie potrzebne uwagi są tam ze wszech 
miar prawie zupełnie wyczerpnięte, nie przez rozwlekłą 
Sadatliwość, ale przez obfite nagromadzenie materiału: 
że starożytności, z theologów, z kollacyi Pisma świętego; 
tak, že odczytanie tego komentarza będzie dla kaznodziei 
najzupełniejszóm przygotowaniem pod względem nagro- 
madzenia materiału. 

k Zapewne, że tam kaznodzieja nie znajdzie gotowego 
n tego on w swym umyśle i w sercu szukać po- 
winien, ale znajdzie wszystko, co mu jest do jasnego po- 
Jęcia perikopy ewangelicznćj potrzebne. 
aż należy uważać i na to, że epistoły czyli lekcye 
P Ea stoją w ścisłym związku z textem ewangelii, 
niem oo; odczytanie uważne i ścisłe lekeyi, z porówna- 
jest TA Jag równoległych i przeezytaniem komentarza, 
tyl $ wnież nie tylko korzystne, ale potrzebne. W ten 
wan ts mówca będzie mógł przy wykładaniu 
prze seli czy to na wstępie, czy w rozprowadzeniu 
ots, zwrócić o tyle uwagę słuchacza na perikopę 
z ą w lekeyi, o ile ważność tćjże na to zasługuje, 
anioi tego wymaga. 
rzetel takiego przysposobienia może téż tylko płynąć 
hy i szczery pokarm i napój Słowa Bożego dla 
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wiernych. Kto ab ephebis w szkole duchownćj nie pra- 
gnął i nie łaknął Słowa, tylko w repetytoriach z teo- 
loga pochwytał okruchy wiadomości najpotrzebniejsze 
do jakiegokolwiek pozbycia wymogi examinacyjnćj, ten 
ciężką w swóm powołaniu będzie miał pracę, jeżeli się 
tylko poczuwać do nićj będzie. Kapłan zaś według 
serca Bożego nie obejdzie się nigdy bez sumiennego 
przysposobienia na Słowo Boże przez czytanie ksiąg 
świętych, bo go wstyd będzie przed samym sobą sta- 
wać na podwyższeniu nauczyciela, widzieć rzeszę zgło- 
dniałą a nie powiedzieć z Chrystusem: „żal mi rzeszy.“ 

Ale i na tém nie koniec jeszcze. Nie dość przyswoić 
sobie opowiadanie, chodzi także i o zastósowanie na- 
uki naprzód do siebie nędznego narzędzia mocy Bożćj, 
a potóm do owieczek swoich. Czynność ta nazywa 
się medytacyą. Ach! dla czegóż rozmyślanie, dla cze- 
góź życie wewnętrzne tak bardzo pomiędzy nami za- 
niedbane? A mówię pomiędzy nami nie tylko w na- 
rodzie, ale pomiędzy kapłańskim rodzajem. Straszne 
słowa o tém podaje Pismo Święte: „Pasterze mnodzy 
skazili winnicę moją, podeptali dział mój: obrócili część 
moją roskoszną w pustynią pustą.  Obrócili ją w rozszar- 
panie i płakała nademną: spustoszeniem pustoszona jest 
wszystka ziemia: bo nie masz ktoby uważał w sercu.“ 12) 
Desolatione desolata est omnis terra. Jakież to słowa! 
I dla czegóż? Bo nie masz ktoby uważał w sercu ! 
Quia nullus est qui recogiteł corde? Nie masz rozmyśla- 
nia, nie masz życia wewnętrznego i ginie kapłan i gi- 
nie lud. A gdzie tak jest, tam nie masz pokoju wszel- 
kiemu ciału! I inny prorok okropnemi słowami zgrozy 
stan taki pasterzy i trzody wystawia, tam gdzie nie ma 
życia wewnętrznego i rozmyślania: „pódźcie, nabierzmy 
wina, i napełnimy się,i będzie jako dziś, tak i jutro i daleko 
więcćj. Sprawiedliwy ginie, a niemasz, ktoby rozważał w ser- 
cu swojóm i mężowie miłosierni zchodzą, iż nie masz ktoby 
rozumiał. 13) 

Niechaj Ojcowie duchowni przestrzegają młodych 
lewitów, by nie zaniechali, a mianowicie tóż przed na- 
uką rozmyślania wielkich prawd bożych. Wstrząsną 
się wnętrzności, gdy je myśl nawiedzi, żalem ‘nieraz po- 
ruszy, do niebieskich rzeczy pragnienia pobudzi, miło- 
ścią świętą zagrzeje i nie będzie kaznodziei pusto 
i czczo w głowie i w sercu, gdy się usta otworzą na 
opowiadanie wielmożnych spraw bożych. — Nie jeden 
raz kaznodzieja wstąpi na mownicę, i choć zdaje się, 
że wie co powiedzieć, ale każde słowo jego takie ezeze, 
suche, zimne, głuchnie jak na stepie, lub naboru, a ża- 
dne nie odpowie mu echo, bo tam tylko wyrazy są, 
ale nie ma ducha. Niech on się tam sadzi na najmo- 
eniejsze wyrażenia, niech jednę myśl dziesięć razy obróci, 
wszystko daremnie, sam się nie zagrzeje, i słuchacza 
zimnego i niepouczonego zostawi. Treść jego nauki 
była mu obcą, mówił to ludziom, czego sobie w medy- 
tacyi sam wprzód nie powiedział, i dla tego nie było 
tam ani błogosławieństwa Boga, ani namaszczenia czło- 
wieka. Z własnego to mówię doświadczenia i z wła- 
snego dodam, że ten słuchaczy najlepićj oświeci, kto 
sam sobie światło zapali, ten w Niedzielę najlepićj ka- 
zanie powie, kto w Sobotę najciszćj medytował. 

Ostatnim, najwyższym stopniem w przysposobieniu 
kaznodziejskićm jest modlitwa: „Podnosiłem oczy moje 
na góry: zkąd mi przyjdzie pomoc. Pomoc moja od Pana, 
który stworzył niebo i ziemię.“ 14) 

Modlitwa przed kazaniem jako przed opowiada- 


12) Jerem. 12. 10. 11. 13) Jez. 57. 12. 58. 1. 1) Psal. 
122. T. 
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niem Słowa Bożego jest kościelnie przepisanym obo- | 


wiązkiem. Munda cor meum et labia mea. „Oczyść serce 
moje i wargi moje, Boże Wszechmogący,* mowi ka- 
płan przed ewangelią. — Jest to akt uroczysty, sakra- 
mentalny, symbolizujący czynność, która się ma odby- 
wać we wnętrznościach apostoła, zanim wstąpi na pod- 
niesienie, z którego w imie Boga, Słowo Boga będzie 
opowiadał o wielmożnych sprawach Boga. Człowiek 
się modli, aby Bóg niedostatek jego uzupełnił łaską, 
aby Słowo Boże nie cierpiało uszczerbku przez niedo- 
łężność słowa człowieczego, aby Duch Boży objawił 
się przez wyraz ludzkiego ducha. Prorocy odbierali 
światło przez natchnienie cudowne. Nauczyciel w Ko- 
ściele Chrześcijańskim, chociaż prawdę objawioną przy- 
jał czynnością wiary dobrowolnćj i nauki samodzielnćj, 
nie obejdzie się bez błogosławieństwa nadprzyrodzonego, 
kiedy ma światło prawdy z. własnego ducha do bra- 
tnich duchów przenosić. „Ani który szczepi jest czym, 
ani który polewa: ale Bóg który pomnożenie dawa. 15) 

Nauka, wymownie powiedziana, a bez modlitwy 
i pomnożenia Bożego, jest artyzmem, który może po- 
klask światowy wywołać, ale nie zbuduje na roli Bożćj 
budowania Bożego: „abowiem fundamentu innego nikt 
założyć nie może, okrom tego który założon jest, który jest 
Chrystus Jezus.“ 16) „Czyli szukam abym się ludziom po- 
dobał? Jeslibych się jeszcze ludziom podobał, nie byłbych 
sługą Chrystusowym. Abowiem oznajmuję wam bracia, iż 
Ewanielia, która jest przepowiadana odemnie, nie jest wedle 
czlowieka.“ 17) Mówca kościelny tylko modlitwą odpę- 
dzi pokusę pychy najstraszniejszój, bo pychy ducho- 
wnćj, ile razy wstępuje na katedrę Słowa Bożego. 
I czuć będzie ducha apostolskiego z nauki, jeżeli duch 
tam będzie, który słowa ludzkiego, po ludzku mówią- 
cego, chociaż o najświętszych rzeczach nigdy nie do- 
tknie. 

Nauka nieudolnie powiedziana, ale w duchu mo- 
dlitwy i z łaską Pańską, ma urok swój, tém wdzię- 
czniejszy, że niebieskićóm światłem chwały Pańskićj 
opromieniony. Jak wymowa kaznodziejska choćby naj- 
świetniejsza, jeżeli bez namaszczenia wstręt wzbudza 
u ludzi, a odrzucenie u Boga: tak prostota choćby naj- 
słabsza na kazalnicy, pełna ognia świętego, kruszy 
serca i odmienia oblicze ziemi. 


KORESPONDENCYE. 


(Kor. urz.) Głniezno dnia 26go Stycznia 1864 roku. 

Na dniu 5 Stycznia r. b. przeniósł się do wieczności X. An- 
drzćj Antoni Tarnowski proboszcz kościoła w Słupach i były 
dziekan dekanatu kcyńskiego. Zmarły urodził się we wsi Tarnó- 
wcu dnia 27 Listopada 1815 roku z prawych rodziców Floryjana 
i Agnieszki Tarnowskich. Początki nauk elementarnych odebrał 
w domu, następne ukończył w gimaazyum świętćj Maryi Magda- 
leny w Poznaniu i wstąpił do seminaryum duchownego tamże w 
Kwietniu 1839 roku. Wyświęcony 1843 w Gnieżnie na kapłań- 
DA otrzymał wikaryt w Pleszewie, a następnie w Inowro- 
cławiu. 

Tu wystąpił $. p. X. Tarnowski w 
i znakomitego Obrońcy prawd Kościoł 
ciw Sekciarstwu Czerskiego. Działanie swe atoli przypłacił trzy- 
miesięcznóm więzieniem w fortecy Grudziązkićj i zdrowiem, które 
z natury słabowite, widocznie w nim niknąć poczęło. Prace jego 
jednakże stanęły silną zaporą nowatorstwu, a żywy przykład ka- 
płańskiego życia, na zawsze rozchwiał zachcianki nieprzyjaciół 
Kościoła. Do nagród i nowych zasług policzyć trzeba nieboszczy- 
kowi uzyskanie probostwa w Łabiszynie dnia 20 Kwietnia 1850, 
a w Słupach dnia 21 Stycznia 1859. Jak na pierwszóm tak i dru- 
giem najpierwszćm było jego staraniem i niezmordowaną pracą, 


całóm świetle gorliwego 
a naszego świętego naprze- 


15) I. Kor. 3, 7. 16) Tam 10 11. 17) Gal. 1; 10, 11. 


! w nich pobyt czyniły. a a r kazania, nauki i własn 
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upiększanie i utrzymywanie w palwiększóm ochędostwie domów 
Bożych i zakrystyi, które każdemu bardzo przyjemny i chętny 
przy - 
ochronie ludu naszego od wszel- 
Szkoły katolickie 


kład, skierowane głównie 
kich złych narowów a najwięcćj od pijaństwa. 
równie były dla niego miłą rozrywką, jak ogrody, które lubił 
wszędzie zakładać i wszystkie wolne od zatrudnień chwile pracy 
i zdrowiu w nich poświęcać. Pod jego bacznćm okiem i niezmor - 
2 prawicą rzecby można, że wszystko jakby z płatka się 
wywijało, i majątek plebańskięzabezpieczył i budynki proboszcze - 
wskie, o ile się tylko dało, do najlepszego stanu do porowadzał, 
tak że miło każdemu następcy obejmować po nim duchowne po- 
sady. Krótko wprawdzie żył, lecz pamięć długo o nim tam po- 
zostanie. Podobało się Panu wcześnićj powołać go do siebie. 
Niech i za to Imie Pańskie będzie pochwalone. R. F kopp 

W roku 1863 powróciło na łono Kościoła katolickiego w Ar- 
chidiecezyi Gnieżnieńskiéj 63 Osób. 


(Koresp.) Poznan 27. Stycznia 1864. r. 

Władza duchowna zatwierdziła i wydała w dniu 29. Grudnia 
roku zeszłego ordynacye na następujące legata : 

1. Na legat Maryanny Bączkiewicz tal. 50. , dla kościoła w 
Lginiu na mszą za jéj duszę i roczne wymianki. 

2. Na legat Elżbiety Wielickićj tal. 100. dla kościoła w Bo- 
rzęciczkach na 6 mszy za duszę Elżbiety fundatorki. 

3. Na legat Karóla i Zofii małżonków Jankowskich z Dona- 
towa tal. 100. dla kościoła w Brodnicy na msze za duszę Frań- 
ciszki i Macieja Przybyszów tudzież na roczne wymianki. 

Na legat Jędrzeja i Rozalii małżonków Bodusów tal. 150. 
dla kościoła w Trzcinnicy na msze. 

5. Na legat Zofii Matuszakowćj tal. 40. dla kościoła w Wie- 
lichowie na msze za dusze Ludwiki, Maryanny, Zofii i Tomasza. 

Dotychczasowy wikaryusz w Sierakowie JX. Tomasz Toma. 
szewski przeznaczonym został na wikaryusza i zastępcę probo- 
szcza do Brodnicy. 

Postanowienie, podług którego JX. Leon Laskowski otrzymał 
przeznaczenie na wikaryusza do Czempinia a JX. Kościelski z 
Czemypioia do Buku, zostało zmienione w ten sposób ; że JX. Ko- 
ścielski pozostaje na dotychczasowćj posadzie a JX. Laskowski 
posłanym został na wikaryusza do Wronek. 

Przeznaczony pierwotnie na wikaryusza do Zytowiecka JX. 
Lie. Władysław Chiżyński przeznaczonym został na wikaryusza i za- 
stępce plebana wy Fafałdzie a JX. Sliwiński na wikaryusza do Ży- 
towiecka. 

JX. Frankenberg z Buku otrzymał posadę wikarynsza w Czarn - 
kowie e JX. Ptaszyński z Czarnkowa przeniesiony ną wikaryusza 
do Buku. 

JX. Henke proboszczowi w Wolsztynie udzieloną została kom- 
menda na Altaryą św. Krzyża tamże na mocy złożonćj prezenty. 

W dniu 21. m. b. zostali kanonicznie instytuowani: 

JX. Szymkiewicz na plebanią w Sobocie a JX. Konstanty 
Wojciechowski na, plebanią w Kolniczkach, 


PRZEGLĄD TYGODNIOWY. 


Rzym. W Niedzielę 17. z. m. Ojciec św. udzielał w bazy- 
lice św. Piotra sakry biskupićj J. E. X. kardynałowi Filipowi Maryi 
Guidi Z. Kazu. prekonizowanego arcybiskupem Bolonii 21. Grudnia. 
Po adoracyi Sanctissimi J. $. udał się do kaplicy na to przezną- 
czonćj. JJ. EE. czterech kardynałów palatinów Mattei, dziekan 
św. Kollegimu, prodatariusz, archiprezbyter bazyliki watykańskićj; 
Clarelli - Paracciani, sekretarz brew; Antonelli, sekretarz Stanu, 
Prefekt św. Pałacu Apostolskiego; Roberti, sekretarz memoriałów ; 
J. J. Exe, Mgr. Borromeo - Arese, Majordomo i Mgr. Pacca, mać- 
stro della camera, równie jak tajni szambelanowie, kapituła i du- 
chowieństwo św. Piotra byli w kaplicy zgromadzeni. N. P. W. 
Mgr. Ferlisi, Patriarcha konstantynopolitański i Mgr. Belgrado 
Patriarcha Antiochii assystowali elektowi, Mgr. Rodriguez, Auditor 
Roty sprawował urząd subdiakona apostolskiego. 

J. S. przywdziawszy święte szaty odebrał wyznanie wiary ele- 
kta i przysięgę. Po ukończeniu examinu tenże w ass stencyi Pa- 
triarchów, ucałował nogi i ręce Ojca św. po czóm odebrał odeń 
uściśnienie. Dalćj postępował obrząd według pontyfikałau. Po 
offertorium papież, siedząc na faldistorium, odebrał ofiarę świec, 
chlebów i wina przyniesioną przez pięciu dworzan elekta w hi- 
szpańskim ubiorze. 

Po ukończeniu sakry i po 7e Deum subdiakon apostolski 
przyniósł palliusz osłoniony. Elekt prosił o niego trzykroć, coraz 
głośnićj, podczas! gdy Ojciec św. zasiadł na sedia gestatoria in co- 
rnu Evangelii, i włożył paliusz suplikantowi. Tu arcybiskup Bo- 
loński, po odebraniu pełnowładzy ucałował nogi i ręce Ojca św. 
i odebrał od niego uściśnienie. 


anu FE 


i, c, złożeniu szat Ojciec św. w towarzystwie Kard. Palatinów 
zakrystyj ArdynałajRiario Sforza arcybiskupa Neapolu udał się do 


z Kard, Patrici, biskup Porto i św. Rufiny, prefekt kongr. Ri- 


NEAPOLITANA 
CANONIZATIONIS 
BEATAE MARIAE FRANCISCAE 
A vulneribus Domini Nostri Jesu Christi 
Tertiariae professae ordinis minorum excalceatorum 
Sancti Petri de Alcantara provinciae Neapolis. 
4 SUPER DUBIO: 
n et de quibus Miraculis constet in casu, et ad effectum de 
Pr; quo agitur? 
a aka coelo nasci quam terris visa est Beata Maria Francisca 
e Domini Nostri Jesu Christi, siquidem lucem nondum 
Se By cum ejus Mater Sacris in Ecclesia adstans Mysteriis, 
= +. virium lassitudinem genua submittere valens, ab exultante 
Sae foetu id praestare cogebatur. Adhuc infans sublimis illius 
a aee praeludium exhibuit, quae procedentibus annis adeo 
corar uit, ut inter sanctiores animas, quae Dei Ecclesiam conde- 
mende. merito ab omnibus recenseatur. Nondum loqui poterat et 
„e wag consocia Matri lactenti preces, balbutiebat labellc. 
= rto adhuc movebatur pede, et tamen conjunctos adprecabatur 
Se ad Templum adducerent. Vix tertium aetatis lustrum atti- 
Sia et duras patris tulit saevitias, qui divitiarum cupiditate 
Ry us ad nuptias eam ineundas urgebat, cum ipsa jam Christo 
arti, promiserat fidem. Hinc asperrima Sancti Petri de Alcantara 
a induta veste inter domesticos parietes in Urbe frequen- 
ima illud vitae genus instituit quod severiores Moniales in clau- 
vido vix instituere valent. Diuturna discruciata aegritudine, in- 
Tum jąctata calumniis, et pareatum affiictata contumellis ele- 
nitąti quasi aurum a Domino fuit in tribulatione probata. Virgi- 
Dator, candore cum Angelis contendit; paupertatem ita coluit ut 
quo ryt haereditatis oblita nil a saa domo receperit, et victum 
tuani e suum pauperibus elargita fuerit; divini amoris igne exaes- 
ardor. interdum flammis coram erumpentibus, oris, manuumque 
d aj limpha restinguere adigebatur. „Interim maximis a Deo 
multi e „Charismatibus ditata apparuit. Senio tandem confecta et 
ii Plici morborum agmine oppressa purissimum exhalavit spiri- 
Pridie Nonas Octobris anni MDOCXCI. 
gloria uam huic famulae Deus imnarcescibilem in coelis tribuit 
starę e coronam, hanc et in terris ad fidelium exemplum manife- 
quibug 5 proindeque eam pluribus fecit clarescere signis. Ex 
ipsa s e duo ex Apostolicae Sedis judicio probata extiterint, 
vembr; ummo Pontifice Gregorio XVI. sa. me. pridie Idus „No- 
ris Anni MDOCCXLIII. in Beatorum albo adscribi meruit. 
Ost coeltum honores ei tributos novs iterum mirabija dex- 
ana b ipsa opitulante, operata est. Cumque Sanctissimus 
exce pa Noster Pius Papa IX. illustrium virorum benignissime 
Ra preces, et Commissionem reassumptionis (ausae obsi- 
examin duo fuerunt Miracula Sacrorum Rituum Congregationis 
ultam proposita, quae Beatae Mariae Franciscae ope post in- 
Ongre ta rationem patrata ferebantur. Sacra eadem Rituum 
terad Sano haec duo Miracula juxta Apostolicas Constitutiones 
tono om solertissime revocavit, nempe in Ante-praepara- 
rendiss; nventu tertio Nonas Maji anni MDCOCLNII. penes Reve- 
ujus TE Cardinalem Carolum Augustum de Reisach Causae 
siram. = coacto; dein in Praeparatorio Coetu Reverendis- 
atio Vati ardinalium sacris tuendis Ritibus praepositorum in Pa- 
GOLXIII collecto undecimo Kalendas Maji anni naper elapsi 
aticaao eń denique in generalibus Comitiis in eodem Palatio 
coram Są abitis octavo Kalendas Decembris ejusdem Anni, ubi 
quam Rej ctissimo Domino Nostro Pio Papa IX. tam Consultores 
entiam, erendissimi Patres Cardinales propriam exposuere sen- 


uditis omnibus Sanctissimus Dominus supremum Judicium 
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ję otrahendum censuit, ut interim effusis precibus a divino | 


chenin nen exposceretur et auxilium. Et tandem hac die San- 
in Basilica Va quod est super omne nomen, Sacra, postquam 
em Basili aticana Eucharisticum obtulisset Sacrificium, in ejus- 

nalem Go wy Sacrario ad se accersivit Reverendissimum Cardi- 
Sacrorum  Rigtum Patrizi Episcopum Portuensem et S. Rufinae 
dissimum è ituum Congregationi Praefectum, nec non Reveren- 
latorem (7 dinalem Carolum Augustum de Reisach Causae Re- 
Promotor una cum R, P. Andrea Maria Frattini Sanctae Fidei 
e et me infrascripto Secretario, quibus adstantibus rite 


pronunciavit: Constare de duobus Miraculis, Beata Maria Fran- 
cisca interce dente, a Deo patratis, scilicet de primo: 

Instantaneae perfectaeque sanationis Cajetani Abbondanza ab 
hydrosarcocele, ac de altero: Znstantaneae perfectaeque sanationis 
Fortunatae de Martino a morbo hepatis canceroso. 

Hoc Decretum publici juris fieri, et in Acta Sacrorum Ri- 
tuum Congregationis referri mandavit. 

Decimosexto Kalendas Februarii Anni MDOCCLIV. 
C. EPISCOPUS PORTUEN. ET S. RUFINAE 
CARD. PATRIZI S. R. U. PRAEF. 


D. Bartolini S. R. C. Secretarius. 

Po czóm sekretarz, promotor fidei i assessor ucałowali nogi 
Ojca św. Postulator causae podziękował Ojcu św. za publikacyą 
rzeczonego dekretu, i ucałował nogi Papieżo wi. Tu J. S. jak pisze 
„Giornale di Roma“ powiedział długą i gorącą mowę, przypomina- 
jac chwałę pokornćj służebnicy Pana, sławę, której przyczyniła mia- 
stu neapolitańskiemu swojćj ojczyznie, a w końcu wypowiedział O. Ś. 
życzenie, by ta kanonizacya była zadatkiem zakończenia tylu nie- 
szczęść, sprawionych przez nieprzyjaciół i przez fałszywych przyja- 
ciół tego bogatego miasta i okolicy; zakończenia, którego się można 
spodziewać przez przyczynę Błogosławionej.* 

Uroczystości obie sprowadziły wielu wiernych na obrzęd Bo- 
lończyków i Neapolitańczyków. Na trybunie była Infautka Por- 
tugalska  Konsekracya arcybiskupa bolońskiego dla miasta nale- 
żącego do posiadłości Ojca św. a zagrabionego przez Piemont, 
i kanonizacya Świętój pochodzącćj z Neapolu, nawiedzonego przez 
Wiktora Emmanuela, ma swoje głębokie znaczenie. 

Katedra biskupia w Bolonii już w II. wieku istniała, liczyła 
Świętych pomiędzy swymi biskupami i Papieży. Do świętych li- 
czą się św. Zamas (IL. wiek), św. Petroniusz (przyjaciel św. Am- 
brożego) BŁ Mikołaj Albergati, do papieży na eżą Mikołał V, Ju- 
liusz II, Grzegórz XV, Benedykt XIV. — Mianowanie Domini- 
kana na tę katedrę ma także swe znaczenie. Dominik*nie w Bo- 
lonii wielkie położyli zasługi. Dominik de Guzman tam założył 
swój zakon i tam téż w kościele klasztoru 00. Zakonu Kazno- 
dziejskiego spoczywają zwłoki świętego założyciela. 

Nazajutrz 18. przypadała uroczystość katedry rzymskićj 
św. Piotra. Ojciec św. ubrany w szaty biskupie zasiadł na tronie, 
w jego obecności odprawił przy papieskim óltarzu, za szczególnym 
przywilejem mszą J. E. X. kardynał Riario Sforza, arcybiskup 
Neapolu. Po ewangelii X. Sanminiatelli, młody patrycyusz rzym- 
ski z akademii duchownćj, powiedział kazanie po łacinie. — Na 
nabożeństwie byli przytomni JJ. Emm. XX. kardynałowie, NPWW. 
Patriarchowie arcybiskupi i biskupi JJ. Exce. książę assystent 
tronu i senator, otoczeni municypalnością rzymską, kollegiami pra- 
łatów i dostojników, którym służy prawo do assystencyi pontyfi- 
kalnej. a: k 
Po nabożeństwie J. Ś. udał się do sali konsystorskićj, gdzie 
go czekała deputacya złożona z 200. wiernych przybyłych z Ame- 
ryki, Anglii, Belgii, Francyi, Hiszpanii, Niemiec, Polski i Włoch. 
Zgromadzenie to liczyło pielgrzymów do Rzymu przybyłych, na- 
leżących do najznakomitszych rodzin świata katolickiego. W dniu 
uroczystym założenia Katedry Rzymskićj Piotra św. księcia Apo- 
stołów, chcieli hołd wszystkich wiernych złożyć u stóp tronu Ojca 
św., aby dać wyraz przywiązania, wytrwałćj wierności i uszano- 
wania całego katolickiego okręgu ziemi dla Namies tnika Chrystu- 
sowego, stawającego wśród groźnych zaburzeń w obronie praw 
Kościoła, Stolicy św. Duchownćj całego Świata i doczesnego pa- 
nowania nad Ojcowizną Piotrową. Ojciec św. zasiadł na tronie, 
a pan. Hilary Mercier de Lacombe odczytał w francuzkim języku 
imieniem wszystkich adres następny : 

„Ojcze Święty ! 

„Katolicy wszystkich narodów, zgromadzeni w stolicy chrze - 
ścijaństwa, prosiliśmy o zaszczyt złożenia u stóp Waszćj Swiąto- 
bliwości hołdu czci naszćj najgłębszćj i naszego najwierniejszego 

rzywiązania. Już w początku tego nowego roku Wasza Swiąto- 
liwość, byliśmy tego świadkami, odebra ła od mieszkańców Rzymu 
czułe dowody miłości: niechaj będzie wolno i, nam, Twoim synom 
w porządku duchownym, p owitać naszą odezwą i życzemami na- 
szemi arcykapłańskie król owanie, uświęcone nadto nieszczęściami, 
którego konieczna potrzeba staje się tóm naglejszą w miarę zbro- 
dniczych zamachów, które mu grożą na zewnątrz. Oby rok roz- 
poczęty był od poprzedzających pomyślniejszym. Oby przyniósł 
sercu ojecowskiemu nieco pociechy! Oby utwierdzeniem powagi 
Twojćj spełnił wreście długie oczekiwania słuszności i prawa, 
które tu na ziemi tylko w osobie Waszćj Swiąto bliwości znajdują 
swego piastuna i obrońcę. To jest naszćm najgorętszóm pragnie- 
niem: to modlitwą serc naszych, wznoszony do Boga, którego je- 
steś Namiestnikiem. r 

„Patrząc na wielkie dzieła, cały świat ogarniające, doxony- 
wane w Rzymie, pójdziem do krajów naszych roz icznych opowie- 
dzieć braciom naszym, jak jest sprawiedliwym i świętym obowią- 
zkiem spieszyć na pomoc potrzebom wspólnego Ojca i wspólnćj 
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ojczyzny! Tak, Rzym, jak go zbudowała pobożność wszech wie- 
ków, Rzym jest ojczyzną wspólną narodów, jak Ty, Ojcze św. 
jesteś wspólnym ich Ojcem. Niemasz narodu, niech będzie zbun- 
towany i związany błędem jak chce, któryby nie miał długu wdzię- 
czności dla św. Rzymskiego Kościoła. Rzym to stoi na straży 
prawd karności, bez których wszystkie spółeczeństwa runęłyby 
w przepaść barbarzyństwa; z jego to łona wiecznie rozdartego 
a płodnego wiecznie, wychodzili i wychodzą jeszcze apostołowie 
wszystkich narodów. Oto my wszyscy, cośmy się zbiegli z naj- 
różniejszego podniebia, wschodu i zachodu, Europy i Ameryki, 
wszyscy znajdujemy u stóp Waszćj Świątobliwości, za maz (a 
krokiem, postawionym w Rzymie, ślady jakiego wielkiego przodka 
naszćj wiary. Pośród tego wspaniałego otoczenia, które św. Piotr 
na krzyżu podwyższony swóm spojrzeniem błogosławił, z wyżyn 
Janikułu, wszystko, począwszy od więzienia św. Pawła aż do try- 
umfalnego miejsca jego męczeństwa, od kościoła św. Grzegorza 
aż do kościoła św. Klemensa; wszystko nam nasze ojczyzny przy- 
pomina. Tam to odbierali natchnienie, tam zapalali się świętym 
ogniem bohaterów, ci co chrzcili nasze ojczyzny, którzy je zro- 
dzili cywilizacyi: św. Dionizy Francuzów, św. Augustyn Anglików, 
św. Bonifacy Niemców, św. Wożciech Polaków, św. Cyryl Ruś, 
św. Ansgar Skandynawów! 


„Trzeba było wymienić Papieży, bo, oni Włochy stworzyli, 
Włochów zasłaniali, a jednoczesnie należą przez nieskończoność 
swego posłannictwa, do całego rodzaju kpk Jakże, Ojcze 
święty, nasza wdzięczność nie miałaby się z podziwieniem łączyć! 
Dziś więcćj jak kiedykolwiek, może pod Twoim rządem arcyka- 
płańskim, wiekopomnym na wieki, miasto wieczne stawa w obec 
świata jako miasto powszechne; wszystko co się w Rzymie po- 
czyna, dzieje się miastu i światu. Te seminaria wszystkich na- 
rodów, zakładane i utrzymywane Twą pieczą; te przytułki, te 
szkoły, te kollegia jakoby oekumeniczne; ten nieporównany zakład 
Propagandy, gdzieśmy wczoraj byli przytomni jednćj z najpiękniej- 
szych uroczystości powszechnćj rodziny świata; te podziemia 
rozkopane na widok i cześć wiernych; te wspaniałe bazyliki od- 
kryte pod ziemią i z gruzów wzniesione; te cmentarze męczenni- 
ków, otoczone miłością przypominającą czasy Damazychi Pascha- 
lisów; to muzeum Laterańskie dodane do tylu innych śliczności, 
te śmiałe i uczone poszukiwania w łonie Katakomb, zkąd widzi- 
my występującą, dzięki uczonym publikacyom, nową i niezbitą 
apologią naszćj religii; ta wdzięczna sprawiedliwość, oddawana 
nieśmiertelnćj przeszłości, wśród zaborów i prześladowań, przez 
Świątobliwość Waszą ze wspaniałym pokojem; jednćm słowem, 
tyle dzieł, tyle prac, które są chwałą Rzymu i Twoją chwałą, 
Ojcze święty, to wszystko jest skarbem i stanowi ojcowiznę naj- 
droższą Chrześcijaństwa. Ah! mówimy to imieniem braci naszych: 
Chrześcijaństwo uzna tyle zasług i tyle dobrodziejstw! Świężo- 
Pietrze wznowione, w dniach próby, przez dobrowolne przywiąza- 
nie wiernych, jest przedewszystkiem długiem sumienia: bo czyż 
nie słuszna, aby się wszyscy na to składali, co jest wszystkich 
korzyścią? — Chrześcijaństwo nie zapomni o swćj świętćj powin- 
ności: uznaje, że na coraz szczodrzejszćm wypełnieniu tćj powin- 
ności zależy, aż do powrotu porządku, jeden z ostatnich zadatków 
doczesnćj niezawisłości Kościoła: będzie się starało, by ofiary 
jego były odpowiednie Twoim potrzebom a naszćj miłości, i na- 
dal będzie przysyłało dzieci swe do Twego łona w szeregi wojska 
papiezkiego, z własnego popędu dzieci spieszących na odsiecz za- 
Paa Ojca, i za natchnieniem królewskićm Twojego serca, 

tóre pomimo niebezpieczeństw pogranicznych, nie chce obciążyć 
swych poddanych ciężarem często koniecznym, ale zawsze przy- 
krym powszechnego poboru; do tego zastępu ochotników ze wszy- 
stkich narodów, małego liczbą, ale wielkiego wspomnieniem z pod 
Castelfidardo, które go nie opuści, wielkiego duchem poświęcenia, 
przywiązania bez osobistych widoków, wielkiego cierpliwćm za- 
parciem się samych siebie, i temi cnotami, które stanowią naj- 
piękniejszy wdzięk bohaterstwa, wojska godnego czuwać wspólnie 
z żołnierzami Francyi nad Katedrą Piotra i Piusa IX! — 

„W tych to uczuciach, Ojcze święty, uwielbienia dla Twój 
osoby, podziwienia dla Twego męztwa, poświęcenia bez granic 
dla Twćj sprawy, niewzruszonego zaufania i pokoju aż do try- 
umfu, zapowiedzianego przez Opatrzność dla naszego prawa, 
upadając do nóg Twych, błagamy o ojcowskie błogosławieństwo 
Waszćj Świątobliwości dla nas, naszych rodzin i dla naszych 
krajów !“ 

— Po przeczytaniu adresu Ojciec święty raczył przemówić 
do zgromadzonych w wyrazach uroczćj powagi i przedziwnćj czu- 
łości, które z pamięci potóm troskliwie spisano. Tłómaczymy te 
wyrazy, jak je podały niektóre dzienniki. „Correspondance de Ro- 
me* nie podała textu mowy i zdaje się spodziewać urzędowego 
jéj ogłoszenia. Gdyby rzeczywiście urzędowy text ogłoszono, wo- 
limy późnićj zrobić poprawkę, jak z umieszczeniem słów Ojca świę- 
tego zwlekać: 
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„Wyrazy pełne czułości, któreście co dopiero słyszeli, kochani 
„synowie, a które dają sercu memu nową moc do popierania aż do 
„końca prawa, sprawiedliwości i prawdy, — te wyrazy są tylko od- 
„głosem tego, co Kościół, Papież i resigia ogłosiły światu. Jest to 
„echo tego glosu sprawiedliwości i prawdy, który apostołowie i ich 
„następcy podnosili przez wszystkie wieki, po wszystkie czasy, a w 
„szczególności w czasie, w którym żyjemy. Apostół Piotr święty, 
„jak iedział święty Wawrzyniec, przychodząc do Rzymu, większej 
„dowiódł wiary i odwagi, jak gdy .ckodził po ierzchni morza; 
„twiększćj zaiste, bo wstępował do miasta, które wtedy było tylko pu- 
„szczą dzikich i rozkiełznanych zwierząt. Ale powoli, słuchając g 
„apostoła Jezusa Chrystusa, te dzikie zwierzęta stały się barankami 
„powolnemi i dobremi. W pierwszej chwili święty Piotr posłał do 
„Umbryi św. Bryta a do Romanii św. Apolinarego. 

„Mieszkańcy tych okolic żyli w owych czasach w barbarzyństwie, 
„w pogaństwie. Nie wiem, czy było zamiarem bożym oddać te zie- 
„mie Kościołowi w dziedzictwo, ale to wiem, że je Kościół dzisiaj 
„posiada, że Papieżom są tylko pawierzone, i wiem pewniej jak wszy- 
„stko na świecie, że nigdy nie zezwolę na żadne ustępstwo, i na ża- 
ndng haniebną frymarkę. 

„Kończę, kochane dzieci, dając wam moje apostolskie błogosła- 
„wieństwo; ale chodzi mi o to, abym wyrzekł, iż pragnę te ziemie 
„zachować, i to nie dla tego, by być Królem. Są ludzie, co udają, 
„jakoby wierzyli, że Papieżowi tylko o to chodzi, by był Królem. 
„Nie, ja te ziemię zatrzymuję, bo to mój obowiązek, bo to konieczna 
„potrzeba w porządku Kościoła, zachować to, co mu powierzyła Opa- 
„lrzność. 

„Ja tego tylko pragnę jako Papież, bym był godnym następcą 
„apostołów, abym utrzymał w królestwach ducha wiary i miłości, 
„abym uczył narody posłuszeństwa dla monarchów, miłości i usza- 
„nowania dla prawa i dla sprawiedliwości. Oto dla tego potrzeba, 
„aby Papież zachował swe panowanie. Bo czemże są królestwa tego 
„świata? Nędza — nędza! Ale to, co mojćm jest, tego nikt nie ma 
„prawa się dotknąć! nikt — i tego głosu sprawiedliwości i prawdy 
„nie przestanę podnosić aż do konca. 

„Słuchajmyż głosu apostołów Jezusa Chrystusa, najdroższe dzieci, 
„niech was wszystkich Pan Bóg błogosławi, w społeczeństwie, i wszędzie 
„niech sprawi, byście zawsze wiedli żywot chrześcijański i tak szczę- 
„śliwy, jak można na tym padole płaczu.“ — 

To są wyrazy, ale któż odda majestat dźwięku w głosie, moc 
poruszenia każdego, i namaszczenie świętćj prawdy, a zarazem 
spokojną słodycz, która przemawia z całćj postawy Ojca świętego 
przy każdćj okoliczności przemówienia publicznego. 

— Po wyjściu z sali zgromadzeni zebrali się i podpisali 
ofiary Swiętopietrza. Były hojne dary po 1000 franków, były i 
zapisy po 6000. — 

Z polskich imion znaleźliśmy następne: Hr. Tyszkiewicz, Je- 
nerał Szymanowski, Kapitan Korzeniowski, Hr. Wielhorski, Skir- 
munt, Sosnowski, Huborwski (2), Hurzewski (?), Kościelski, Po- 
doski, — 

3. Tegoż dnia św. Koll. na wezwanie J. E. Kard. Archipre- 
sbytera Bazyliki św. Piotra było na nieszporach pontyfikalnie 
odbytych. 

4. Dnia 20 St. O. św. przyjmował w Watykanie listy wierzy- 
telne od nowego posła Króla Saskiego Hr. Bogusława Kleista de 
Loss, który po audiencyi złożył swe attencye J. E. Kard. Sekre- 
tarzowi Stanu. 

5. Od czasu processyi Acheropity w całych Włoszech nie- 
ustannie się odbywają nabożeństwa przebłagalne za bluźnierstwo 
Renana. W ostatnich czasach w Rzymie aż w trzech Kościołach 
były trzydniówki takie : u świętego Karola a'Catinari, u Barnabitów, 
u świętego Adriana in foro, zakonników Najświętszćj Panny Ma- 
ryi de Mercede, i w Minerwie u 00. Dominikanów. Wszędzie 
pełno ludzi. 


, 6. Ojciec święty kazał zakupić (znakomite wykopaliska etru- 
skie do muzeum Watykańskiego, znalezione w Vicarello. Są 
to wazy całe złote i srebrne, i różne ozdoby brązowe. Da- 
kj tameczne wykopaliska zakupiło muzeum Kircher w 

zymie. 


T. W roku 1863 wywieziono z Rzymu za granicę: starych 
malowideł za 5,746 szk., nowych za 116,427 szk.; posągów sta- 
AK: y 1,648 szk. nowych za 213,130 szk., wszystko czyni 3,032,577 

. pol. 


8. „Giornale di Roma“ ogłasza, że od początku wznowienia 
Świętopietrza aż do 1go Stycznia r. b. wpłnęło dobrowolnych ofiar 
dla Stolicy Apostolskićj z całego świata 59,400,000 złotych pol- 
skich, nie licząc w to darów w precyozach i przedmiotach sztuki 
ustawicznie Ojcu świętemu przysyłanych. — Ofiary wciąż wpły- 
wają, we Włoszech, ujarzmionych uciskiem piemonckim, dzienniki 
po większćj części zbierają Świętopietrze. Najwięcćj się zasłużyły 
Armonia, Stendardo cattolico, dawnićj Eco di Bologna, Unita catto- 
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